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SPIS  RZECZY.—  Palenie w ódki z kartofli, 129. — H andel d zi
siejszy E gyptu  (dalszy  c ią g i ,141 . —  T elegraf, 1 4 4 -—  Obserwacye  
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Teraz twoją Eacliusie zacznę głosić sław ę, 
Przybądź Ojcze Lenejski! Bożku dobroczynny, 
Bo w szystk ie tu bogactwa tobie b yt swój w inny. 
Tobie pole zakw ita, gdy jesień  nastanie,
T obie się z pełnych  stągw i sączy w ino-branie, 
Przybądź że! niech i twoja stopa obnażona, 
W ycisk a  razem ze mną s'wieże winogrona.

V irg . G eo rg ie , przekład . F . F r a n k o w sk i

R O LN ICTW O .— Palenie wódki z kartofli przez W. A. 
K r e y s s i g  ( Dokończenie). — 6.) Przepędzanie wyfermento- 
wanej roboty.— Skoro teraz robota ze skończonym czwar
tym dniem, odbyła fermentacyą, spuszcza się ją w stok 
zacierowy, i przystępuje się do przepędzenia.

Aby wszakże to, co się ma teraz w tej mierze powie
dzieć, było dostatecznie zroztimianem, nie od rzeczy bę
dzie juz zaraz tu  zasięgać pomocy rysunku, moich statków 
gorzelnianych, który towarzyszy ich poniżej danemu szcze
gółowemu opisowi, do którego odwoływać się mi wypadnie.

Robota która juz ukończyła fermentacyą, właśnie spły
nęła do stoku zacierowego, i ztąd po raz pierwszy nabi
ja się nią (jeżeli gorzelnia rozpoczyna czynność), najpier- 
wej garniec fig . 3.

Tom II. 8



130
W  ty m  sam ym  czas ie  w y p e ł n i a  s ię  robotą  o g rzćw a cz ,  k t ó 

r y  po n a d  garcem  w y w y ż s z o n y  obok  n ieg o  jest  u s ta w io n y  

l ig .  2.,  p o  ozem  m o c n y  o g ień  poddaje  s ię  p od  garniec .  

P r z y  tern p ie r w sz e m  n a p e łn ia n iu  garnca r o b o tą ,  trze

ba  o tw ó r  będący  w  w ie rz ch n iem  w i e k u  garnca zostawić  

n ie za m k n ię ty m ,  aż p ó k i  n ie z a w r z e  robota, i przez  ten  ca

ł y  przec iąg  czasu za pomocą, do te g o ż  o tw o r u  z a s to so w a 

n e j  łopatk i ,  robotę  w  p o r u s ze n iu  u tr z y m y w a ć ,  aby gąszcz  

n ie  o sa d z i ł  s ię  n a  dnie  g a r n c a ,  i n ie sp r a w i ł  p rzy p a len ia  

roboty .
S k o ro  robota  za cz y n a  w r ze ć ,  za tyka  się  ó w  o tw o r ,  o -  

g ie ń  p o d  garncem  t łum i s ię  przez  p r z y w a rc ie  c ią g ó w ,  i 

ga rn iec  tak  sa m em u sobie  zostaw ia .  C h ło d n ik  f i g .  <■ p o 

w i n i e n  b y ć  po p rzed n iczo  z im n ą  w o d a  w y p e łn io n y :  r ó w 

n ie  tćż  w le w a  się w  m ach inę  do k la r o w a n ia  fig .  2. ó,  sto 

jącą w  o g rzew a czu ,  o k o ło  i 5 . S t o o f  n ic d o g o n u  od d a w n eg o  

p ę d z e n ia ,  albo ty le ż  wódki;  w  nagłej  po trzeb ie  na  p i ć r w -  

sz y  raz, m o ż n a  na to m ia st  u ż y ć  w o d y  z im n ej .
Jak ty lk o  w r z e n ie  r o b o ty  r o z p o c z ę ło  s i ę ,  gorąca z m e j  

w z n o szą c a  się  p a r a ,  p rzy p ro w a d za  do w r z e n i a ,  r o zc iek  

w y p e łn ia j ą c y  m a ch in e  k larującą ,  co szm er  i ło sk o t  w  tej 

m a c h in ie  p o w sta ją c y ,  daje poznać .  S k o ro  to ciągle tak  

p r z ez  i 5 .  m in u t  t r w a ło ,  w z n o s i  się  para z  m a c h in y  k la 

rującej,  przez  p o k r y w ę ,  w  rurę  prow ad zącą  do ch łodn ik a ,  

a jak ty lk o  ta m o c n o  się rozgrzeje ,  zaczyna  też  w  k r o t 

ce  iść  w ó d k a ,  z po czą tku  tro ch ę  m ętna, do odb iera lm , a 

ty m  sam ym  cała operacya  jest w  biegu.

M ój garn iec  m ieśc i  w  sob ie  48o .  kw art ,  a jeden  taki  

nab ój  daje z w y k le  20 , do 22 . S t o o f  w ód k i  na 38 .  do 4 o .  

s to p n i  m o cy ,  p o d łu g  p ró b y  R i c h t e r a .  A b y  za tem  być  

p e w n y m ,  ż c  ten w y d a te k  w ó d k i  nie  zm iesza  się  z ni e-  

d og o n em , u ż y w a  się d w ó ch  b a r y łek  do odb ierania  pr z e 

p ę d z o n e g o  ro/.c ieku.  Jedna z n ich  trzym a 20. S t o o f  dru-
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ga 4o. Stoof, Skoró pierwsza napełni się, wypróżnia się 
ją w tuz obok stojącą kufę ( Ohm), a zaraz większa podsta
wia się. W tę ostatnia, zbiera się idący niedogon, a pospo
licie i ta będzie pełna wtenczas, kiedy już odchodzący 
płyn nic spirytusu w sobie nie zawiera.

Teraz otwiera się za pomocą kruczka wypust garnca dla 
wylania brahy. Skoro juz połowa wypłynęła, odtyka 
się otwór w wierzcliniem wieku będący, który dotąd był 
zamknięty, i tego nienależy zapomnieć z powodów, które 
niżej podadzą się. Mieszaniem ułatwia się i przyśpiesza 
wypływ brahy.

Po odejściu brahy, przez wyciągnięcie zasuwy fig. 2. 
otwiera się kanał miedziany f  znajdujący się pomiędzy gar- 
cem i ogrzewaczem, a tak podczas kiedy ramiona od łańca- 
clia mieszadłowego fig. 2. d, które ponad wierzchniem dnem 
ogrzewacza wystają, otrzymają potrzebne poruszanie, wpły
wa robota na 60. do 70, stopni ogrzana, raptem w wypró
żniony garniec, j wypełnia go. .Następnie wypuszcza się 
z machiny klarującej, rozciek w niej zawarty, przez 
wystający na boku ogrzewacza kruczek fig. 2. e, i do 
tejże machiny wlewa się przez rurę przy c, u w ierz 
chu będącą, zebrany w większej baryłce niedogon. W tym 
samym czasie ogrzewacz wypełnia się świeżą robotą, a 
nim ta wszystka czynność ukończy się, zaczyna robota 
w garcu znowu wrzeć; to samo będzie z niedogonem w ma
chinie do klarowania, słowem w niespełna pół godziny, 
zaczyna wódka z wężownicy chłodnika, odchodzić do od- 
bieralni. W półtory godziny zazwyczaj, już drugi garniec 
jest odpędzony, jeżeli tylko drzewo opałowe jest dobre, i 
tęgi ogień ciągle utrzymuje się. Tent postępowaniem, otrzy
ma się taki sam skutek, za każdymi następnym mającym się 
odpędzić nabojem,

S*
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Dodatkowo muszę tu  uczynić uwagę, że podkładać się 

powinno nowe paliwo przed samem spuszczeniem bral.y, 
aby po ukończonem nabiciu, drzewo to, już zupełnie roz
paliło się, i czynność nie była wstrzymana.

Takie pędzenie roboty, odbywa się u mnie ciągle, poki 
się nie zbierze 3. Ohm. wódki, a skoro ta ilość jest otrzy
mana, przystępuję do przedystylowania onej dla otrzy

mania z niej spirytusu.
Ta operacya jest potrzebna, dla ulepszenia smaku wódki:

gdyż z kartofli wypalana wódka, rzadko za jednem odcią
gnięciem przez machinę klarującą, czystego nabędzie sma
ku: bo nawet zbożowa wódka, skoro jest od razu na ten 
sposób otrzymywana, i nie przedystyluje się na spirytus,

ma smak nieprzyjemny.
P r z e d y  stylowa nie odbywa się w drugim garncu, który 

już do warzenia kartofli był użyty, na sposób prosty, każ
demu gorzelni ko wi znany; odciągnięty spirytus wypadnie 
zwykle na 6 0 . do 64. stopni podług próby R i c h t e r a ,  
po czem dobierze się go dobrą wodą zdrojową tak, aby był 

na 4o. stopni.
Ta wódka nabędzie tym sposobem, czystego zapachu i sma

ku, nie mając zwyczajnego obrzasku, ale owszem nabędzie 
od obfitej proporcyi słodu, przyjemnego łagodnego smaku.

W całćj okolicy dają jćj pierwszeństwo: nietylko bo
wiem wcale nie ustępuje w niczein wódce zbożowej, ale 
zgoła czystością woni i smaku przewyższa ją, jeżeli ta me 
była odciągnięta na sp iry tus, co tu wielu nie ma zwy

czaju robić.
Otóż to jest sposób, jakim otrzymuję z kartofli czystą 

wódkę dwa razy odciągając, 1 każdy Lem samem postę
powaniem, w tych samych naczyniach, to samo otrzyma.

Gdy tu jedynie moje postępowanie chciałem opisać, me 
zaś zupełną naukę gorzelnictwa, to co powiedziałem, wy-
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starczy zapewne, i teraz może tylko będzie potrzebny do
kładny  opis i rysunek  moicli statków gorzelnianych, które 
przez kosztowne doświadczenia i zawiłe próby, otrzymały 
zapewne niemałe ulepszenia.

Z tych powodów  niedałem rysunku  urządzenia pieca do 
opalenia lasy słodowej i korzystania z ciągu, gdyż w tym 
przedmiocie nie mogłem nic nowego powiedzieć, i szedłem 
tylko za przepisami cudzemi, już drukiem ogłoszonemu

.Naprzód wspomnę o n iektórych chybionych próbach, 
które mnie zmusiły do obmyślenia udoskonaleń moich 
statków gorzelnianych*

Zacząłem moje teraźniejsze postępowanie z machiną do 
klarowania przez P. S t e r c h  w Królew cu w ynalez ioną ,  
i miałem przypadek, że mi p ęk ł  przez nią garniec zaraz 
p rzy  drugiem nabijaniu. T en  przypadek ztąd pochodził,  
że zapomniano podczas wypuszczania brahy, odetkać o tw ór 
w  wierzchniem dnie garnca będący, k tó ry  podczas p ę 
dzenia jest zamknięty. I niedogon ta k ie  nie dość śpie-  
sznie wypuszczono, garniec więc b y ł  zupełnie szczelnie 

zamknięty.
Skoro bralia z garnca spłynęła,powietrze wewnętrzne czyli 

raczej para nie zdołała, ciśnieniu zewnętrznego oprzeć się, i 
dla tego to ostatnie tak go z wierzchu i od spodu razem ści
snęło, że tak wypukłości na  zewnątrz obrócone obu den, 
jako też i pokryw y, jakby lejek zostały wgniecione, 
i sama pokrywa na kilka cali w  szyje garca wtłoczona. 
Wciskanie nie zatrzymało się nawet,  póki z wielkim b u 
kiem nie zrobiło się kilka rozpadlin w pokrywie i w garn 
cu, przez które zewnętrzne powietrze dostać się mogło 
wewnątrz garnca.

To zdarzenie wzbudziło wemnie nieufność do lej ma
chiny; rozmyślałem atoli razem nad środkami zaradezemi 
przeciw podobnym wypadkom.
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N a ten  koniec ,  k az a łem  zrob ić  zatyczki w y d rą ż o n e  m ie 

dziane fig. 3 . ta k  w  p o k ry w ie ,  jak  w  w ie rz c h n ie m  dnie 

garnca, k tó r e  p rzez  to, że  za  p om ocą  łań cuszka  ze ś rodka  

w  o tw ó r  m uszą  być  wciągane, i od ś ro d k a  k u  z ew n ą trz  

są  c ie ń sze ,  za ka /.dem  zby t  w ie lk iem  parciem po w ie trz a  
ze w n ę trzn ego  zaw sze p ie rw e j  wypchnię.temi być  m uszą  

z o tw o ru ,  a tak  p o d o b n em u  n ieszczęściu  zapobiegają.

T o  jeszcze  czyn iło  u ży c ie  w sp om nio ne j  m acb iny  n ieb ez -  

p iecznem , że uż yw ając  jćj bez ogrzew acza , dozwala ona  ty lko  

z im ną  b rać  robo tę  do nap e łn ien ia  garnca, a  p rzez  to n ie  
ty lko  częste p rz y p a len ie  one j ,  ale n ad to  sp ra w ia ła  n ieraz 

pękn ięc ie  garnca  z t ą d , że  z im na  ro b o ta  n a  ro z p a lo n e  dno 

w le w a ła  się.
O tó ż  m o żn o ść  użyc ia  o b u ,  to j e s t ,  t a k  w sp o m n io n e j  

m ach iny ,  jak  ogrzew acza  razem , b y ło  zagadką, do k tó re j  

roz w iąz an ia  dążyć  z a m ie rzy łe m  so b ie ,  a po w ie lu  c h y 
b io n y c h  dość k o sz to w n y c h  dośw iadczeniach ,  w p a d łem  na  
o s ta tek  na  m oje  dzisiejsze u rządzen ie ,  k tó re  dozw ala  m a 

ch iny  k la ru jące j  i  ogrzewracza w spó łcześn ie  uzyvvac , ze 
szczególniej k o rz y s tn y m  sku tk iem  obudw óch , a tak zape 

w n e  m a ło  ty lk o ,  albo nic  do życzenia  nie pozostaje.
O to  je s t  ry s u n e k  p okazu jący  us taw ien ie  s ta tków  w go

rze ln i,  a  nas tępnie  te sztuki, k tó ry c h  z rozu m ien ie  w y m a 

ga' k i lk u  p r z e c i ę ć ;  objaśniające uw agi nie zos taną  tak że  

po m in ię te .
O b ja śn ie n ie  f i g u r . —  Fig . / . ( w r a z  z inn em i na n a 

s tęp ne j  s tron icy  n a k re ś lo n a ) ,  w ystaw ia  C hłodnik ,  k tó 

rego  p ó ło  w'a j e s t  um ieszczona w ew ną trz  g o rz e ln i ,  

a d ruga  p o ło w a  zew n ą trz .
Fig. 2. w y o b ra ż a  O grzew acz  w raz  z M achiną do 

k la ro w a n ia  w  n im  będącą ,  mianowicie  zaś a , a , jest 

O g rzew acz  od s t ro n y  zew nętrzne j w postaci ow alnej;  

c, j e s t  r u r a  w chodząca  p io n o w o  p rzez  w ie rz ch n ie  dno
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machiny klarującej w  wnętrze tejże machiny, i mająca 
swoje ujście o pół cala po nad dnem spodniem tej
że  machiny: s łuży ona do napełniania ej niedogonem, i 
sama się zamyka; </, Łańcuszek służący do wyinieszy- 
wania roboty, którego ustawienie na J / g .  6.  p rzy  /,
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■więcej szczegółowo jest wyrażone, a prócz tego dla 
tym dokładniejszego wyobrażenia jest on jeszcze 
w  fig. S. osobno wystawiony.

Pręt s, fig . 8. wycliodzi cokolwiek ponad wierzchnie 
dno ogrzewacza, i dolnym swym końcem mieści się w że
laznej panwi, która jest przygwożdżona do dna, na samym 
spodzie będącego. Ramiona r, r, są do siebie pod kątem 
prostym osadzone, a dwa dolne krótsze ramiona u, u, są 
do nich równoległe. Łańcuch t, t, t, t, t, składa się z ogniw 
sześć-calowej długości, kLóre na sposób zawias tak z sobą 
są połączone, że ogniwa tylko w bok dają się skręcić. 
Pomiędzy spojeniami, są na te 6-ęalowe ogniwa, deszczuł- 
ki małe dębowe 8. cali długości, 3. cale szerokości, a \  
cala grubości mające, za pomocą otworu czworogrania
stego w każdej z nich wybitego nawleczone, i tak po roz
suwane i zaklinowaniem utwierdzone, że one utrzymują 
cały łańcuch i że teu w poziomym kierunku porusza s ię ;
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deszczki jak w f ig .  p , o 4. cale od dołu, i o tyleż od gó
ry  w ystają. Jeże li ten  łańcuch  w  ogrzewaczu jak  fig .  6. 
p rzy  /, pokazu je , jest z prętem  nastaw iony, a to, tak że 
machina do klarow ania stoi w  środku, jak  f ig .  y . p rzy  o, p, 
w yobraża, w tenczas tak  ów  łańcuch działa, ze na około 
p rz y  bokach w  p rzestrzen i q, q, q, q, chodzić może ; przez 
poruszanie tam  i sam w yższych ram ion  r, r, nawleczone 
deszczułki, na przód lub wstecz porusza, a przez to robo 
tę  k łóci tak, że należycie zm ieszana ru rą  m iedzianą do 
garnca płynie.

T en  łańcuch  służący do mieszania jest bardzo ważny, 
gdyż bez dostatecznego skłócenia, robota z ogrzewacza nie 
może p łynąć, i p rzez to byłaby ustaw iczna p rze rw a w c ią 
gu pędzenia. N iek tórzy  naw et właściciele gorzelni m o
cno się uskarżają z tego p o w o d u , że kartollow a robota 
p rzez to im się bardzo przykrzy , iż  podczas w ypływ ania 
z ogrzewacza zawsze ona ru rę  zapycha.

T ej niedogodności zapobiega się zupełnie przez ów  łań 
cuch, i nie tak ła tw o  będzie czern lepszem  go zastąpić: 
niepotrzebuję bowiem przypom inać, że zw yczajne m ie
szadło p rę to w e , jak ie  się zw ykle w  środku  ogrzewacza 
osadza, tu  dla m achiny klarującej k tó ra  zajm uje środek, 
nie może być użyte.

Z a głów ne p raw id ło  m ieć należy p rzy  tym  łańcuchu: 
że wyższe i niższe ram iona pręta s, tak muszą być 
w praw ione, żeby jak dźw ignie na ruch  łańcucha działa- 
ły  i przez krótkie poruszenie w  jedną lub drugą stronę 
tych ram ion, owe klepki dębowe naw leczone, silne tam  
i sam otrzym ały poruszenie: a takim  dopiero sposobem , 
cel skłócenia odtaczanej roboty  zupełn ie je s t dopięty.

M achina do klarow ania jest n iejako obw iedziona łań 
cuchem f ig .  6., że zaś owe dębowe tabliczki tylko k ra 
wędzią ku  w ew nątrz obróconą dotykają tej machiny, a
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żelaznym spojeniom tamie wzbraniają dotykania sio do 
niej, nie może więc ta i  machina być przez nie uszkodzoną.

e. Jest kurek do wytoczenia mętów z machiny kla
rującej, który przez ścianę boczną ogrzewacza wy

chodzi.
f .  Rura czworograniasta miedziana, prowadząca goiącą 

robotę z ogrzewacza do garnca, a która w pośrodku, 
zasuwą dokładnie zastosowaną, otwiera się i zamyka.

g. Fig. 6. Rura machiny klarującej, która od góry z o- 
grzewacza wystaje, i tu  spaja się z rurą  od pokiy- 
wy za pomocą innej łączącej rury. Ta przechodzi 
przez wierzchnie dno machiny klarującej, i idzie 
na dnie spodniem tejże, na stopę mniej więcej w o- 
koło przy ścianie bocznej. Dolne ujście tej rury  tak 
jest spłaszczone, i e  poprzeczna średnica nie przeno
si cala jednego, a to aby nicdogon wypełniający ma
chinę mógł to ujście całkiem zatykać.

h. Jest pokrywa machiny klarującej, która ponad ogrze
waczem, swoją pałąkowatą szyją, tyle musi wystawać, 
aby za pomocą rury  łączącej z wężownicą chłodnika 

była spojona.
i. Machina do klarowania, która mieć powinna 4tą 

część objętości garnca. Jej kurek do wytoczenia 
zgręzów przechodzi przez ścianę boczną ogrzewacza.

I. Powyżej wspomniony łańcuch wystawiony w poło
żeniu, jakie ma wewnątrz ogrzewacza.
Fig. 7. wystawia ogrzewacz dębowy w przecięciu po- 
przecznem. U wierzchu ma on dno z dwóch części 
złożone, tak aby się dało wyjmować; ma ono wycię
cia potrzebne, tak na pokrywę machiny do klaro
wania, jakoteż na dwie rury  i pręt od łańcuchowe
go mieszadła. Prócz tego na jednym boku, jest w mein 
czworograniasty otwór, opatrzony przystającą nakryw-
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ką, przez który robota za pomocą koryta pompuje się 
do ogrzewacza. Wszystkie te otwory trzeba po na
pełnieniu szczelnie obetkać.—  Ogrzewacz powinien 
mieć taką objętość, aby w nim prócz machiny do kla
rowania, tyle jeszcze roboty zmieściło się, ile na j e 
den cały nabój garnca potrzeba. 

m, m, m, 777, tudzież n, n, n, n, są cztery pręty żelazne, 
które ponad wierzcliniem dnem machiny do klaro
wania poprzecznie idą przez ogrzewacz, i do ściany 
bocznej tego ostatniego przygwożdżone są. One służą 
do utwierdzenia machiny klarującej: inaczej bowiem 
robotaby ją wyrzuciła na wierzch, przez co wiele 
szkody i nieładu zrządzić mogłoby się. 

o. Ujście machiny klarującej, na które pokrywa przy
pada.

p. Ściana boczna machiny do klarowania. 
q, q, q, q. Próżna przestrzeń pomiędzy machiną do kla

rowania i wewnętrzną powierzchnią ściany bocznej 
ogrzewacza, która się wypełnia robotą, i w której 
chodzi łańcuch mieszadła.

Fig. 3. Garniec do palenia roboty.
—  4. Garniec do warzenia i przepędzania.
—  5. Kadź warzelna; te ostatnie nie mają nic takiego

coby nie było już powszechnie znajome.
Fig. 3. widać w wierzchnićm dnie zalyczkę mie
dzianą powyżej wspomnioną, która nie ku zewnątrz, 
ale ku wewnątrz otwiera się, a za pomocą łańcuszka 
przy niej będącego z poprzecznym ryglem, można nią 
władać.

Fig. io . Mieszadło grabiaste, do wymieszania roboty 
w kadzi.

Spodziewam się, żez niniejszego rysu,te odmiany u statków 
gorzelnianych przeze mnie poczynione, jasno zrozumieć się
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dadzą, przez które machina do klarowania z ogrzewaczem 
tak jest po łączoną , ze oba w wysokim stopniu doskona
łości zadosyć czynią swemu przeznaczeniu. Osiągnięta 
tym  sposobem oszczędność w  robocie i paliw ie ,  tak jest 
w idoczna,  ze nie potrzeba ju z  tu  więcej się nad niemi 

rozwodzić.
W  ogólności atoli powinienem zwrócić uwagę czytelnika 

na  jedną okoliczność, k tórej zaniedbanie, łatwo by niebez
pieczeństwo na gorzelników ściągnąć, a nawet i o stratę 
p rzypraw ićby mogło. T o  jest, ze skoro kocioł gorącą ro 
botą jest napełniony, należy bardzo pośpieszyć się, aby 
nietylko z machiny do klarowania ściągnąć niedogon, i św ie
żym  ją  w ype łn ić ,  ale nadLo spiesznie ogrzewacz na 
now o zimną robotą nabić. Albowiem gdy to za późno 
nastąpiło , i gdy robota w  garncu juz wrze, p rzy  czem 
współcześne przechodzenie pary  do machiny klarującej o d 
bywa się, toby przez później dodaną zimną robotę, machina 
do klarowania nie we w łaściwym  była ochłodzona czasie. 
P a ra  w  niej w ówczas już  wznosząca się, cola się wstecz 
do garnca i tamuje przybywającą z tego ostatniego parę. 
W takim razie para zagęszcza się zbytecznie w garncu, 
wysadza p o k ry w ę ,  a wrząca robota w ykip i;  przez co 
nietylko p rzy  tym krzątający się ludzie śmiertelnie opa
rzeni być mogą, ale nadto jak każdy widzi, stratę na 

wódce i czasie ponosi się.
Jeżeli atoli postąpi się podług powyżej danego przepisu, 

nigdy nie trzeba będzie obawiać się takiego przypadku. 
W łasne doświadczenie pokazało mi dostatecznie ważność 
pamiętania o tem, i niebyłbym doznał niebezpieczeństwa, 
i poniósł szkody, gdybym był zkąd to ostrzeżenie otrzymał.

Siła pary jest ogromna, i raptowne zatamowanie wycho
dzenia onej, zawsze ściągnąć musi niebezpieczeństwo ex- 

plozyi.
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Podana więc przestrogę, należy ludziom użytym w  go
rzelni mocno w bijaó w pamięć, aby nigdy nie zapominali 
zapobiedz nieszczęściu przez w ypełnienie ścisłe przepisów, 
a wtenczas nie będą potrzebowali podobnych obawiać się 

przypadków.
Gdyż jeżeli kiedy, batdź dla zbytecznego ognia, bądź dla 

źle wyrobionego zacieru , wzniesie się robota w  garncu, 
grozi to wprawdzie także niebezpieczeństwem, ale daleko 
nie w tym  stopniu, jak gdy para wstecz wpędzona zosta
nie. Bo przy wznoszeniu, przez wierzch kipiącą robota 
nie zerwie lak ła tw o p ok ryw y  z garnca, i prędzej przeleci 
część tejże roboty  do machiny klarującej, a przeciw  
tem u można sobie poradzić wytoczeniem z tej ostatniej.  
Skoro  wysadza pokrywę, trudniejsza pomoc, i  najpewniój 
można zaradzić oblaniem pokryw y i garnca zimną w o d ą ,  
jeżeli tylko można jeszcze do garnca dostąpić.

Ju ż  zwróciłem był wyżej uwagę na tę wyższość p ro w a
dzenia gorzelni podług mego urządzenia statków, że tu  go
rący garniec zawsze gorącą robotą w ypełnia się i ztąd nie- 
mamy się obawiać uszkodzenia jego dna. Wytoczony od- 
cliód z machiny do klarowania, jest szczególniej zdatny, 
jako dystylowana woda do zacieru , powinien więc mieć 
do tego pierwszeństwo.

Na tem kończemy opis tego, co nam się zdawało być 
istotniejszem w postępowaniu, p rzy  użyciu  kartofli na pale
nie wódki.

STA TY ST Y K A  H A N D L O W A .—  E g y p t .—  {D alszy
ciąg ze st: i o o . ) .—  Artylerya składa się z trzech bata
lionów, każdy ma 3. kompanije po too .  ludzi, 34. kom - 
panije pociągowe, dwie rzemieślnicze, i tysiąc kanonie- 
rów  weteranów w  trzech twierdzach. Szkoła Artylleryi 
w  Kairze pod kierunkiem M u s s e i n a - B e j  ma 3o. ucz-
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niów. Odlewnia dział będąca w  tejże stolicy jest całkiem 
na francuzki sposób urządzoną. W  obozie D zia d -A b a d  
niaja( 8- bateryj po 6. sztuk, i należyta, liczbę koni do za
przęgu. W K airze  jest cztery batalijony starej artylleryi. 
Korpus Inżynijerów  składa się z n .  kompanii saperów 
po 100, ludzi, ale brakuje oficerów. O gó ł wojska docho
dzi do 66,ooo. ludzi na  3. miliony ludności.  Zaciąganie 
do wojska odbywa się powiększćj części g w a ł te m , [bez 
żadnego rozporządzającego p rz e p is u ; zabierają (fellahów) 
w łościan gdzie tjdko ich napotkają, odsyła ją  do obozu i 
tam ich ćwiczą w  musztrze. Czasem Basza zakupuje n ie 
w oln ików  na targach w  D a rfu r , Senaax  i K o rdasan ; te 
niewoluiki pojmują prędzej ćwiczenia w ojskow e, jak fella- 
liy. Na oficerów wybierają się sami turcy, arabowie, lub 
z bisurmanieni europejczycy. Mundur składa się z jednej 
koszuli, z jednego kaftana i jednych pantalonów sukien
nych. M undur zimowy jest koloru czerwonego, letni bia
ł y  bawełniany. Kaftan czyli lejbik, opięty, ma nizki k o ł
n ie rz ,  pas mają t a k i e ,  a pantaliony są p rzy  kolanach 
opięte; głowę p rzy k ry w a  czapka wrełniana; na nogach trze
w ik i w  kształcie wschodnim. Na zimę dostają płaszcze 
czarne lub białe. Ubiór oficerów odznacza się, haftami na 
rękach i na  piersiach, często też ozdobami, w kształcie 
gwiazdy, lub pó ł xiężyca z wełny,  ze srebra, ze z ło ta ,  a 
naw et z dyamentów. Torba skórzana ( tu rn is ter) ,  służy 
do schowania odzieży; ładownica długa, czarna; karabiny 
z bagnetem na wzór f raucuzk ich ; pałasze cokolwiek za
krzyw ione zprowadzone z Niemiec, tworzą uzbrojenie o- 
ficera. Artyllerya ma karabiny i pałasze, jazda nie jest 
um undurow ana, ale jest dobrze uzbrojona; piechota n iere
gularna jest uzbrojona na w zór albańskiej. Utrzymanie 
wojska jest staranne, i zółd chojny. Żołn ie rz  każdy do
staje co dziennie i5 .  drachm (jakich i4o. idzie na jeden 
funt)  oliwy, tyleż oleju lampowego, 6. drachm soli, 3oo. 
drachm clileba, 70. drachm mięsa, qo. drachm ryżu , 4o.
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drachm soczewicy, 60. drachm b o b u , i jedne drachmę 
mydła. (Funt Egypski inało co większy od naszego n o 
wego jak niżej powimy).

Żo łd  żołnierza wynosi 4 g. p a r a s , podoficer bierze 1. 
piastr  (*), podporucznik 200. paras miesięcznie. Porucznik 
ma 3oo. paras ,  kapitan 5oo, szef batalionu czyli major 
i 5o o ,  podpułkownik 4 ooo, pu łkow nik  8000 ,  nie licząc 
w  to wynagrodzenia za jadło  i m undur.  Nauczyciele mu
sztry europejscy, dzielą się na cztery klassy: p ierwszej 
biorą płacy 33o. franków  ( 35o. złp . ), drugiej po 25o., 
trzeciej po 175, a czwartej po 110. franków  miesięcznie, 
prócz lego k on ia ,  furaż dla niego, żyw ność ,  dwa m u n 
dury  albo 33o. franków, broń ,  i jedno miesięczny żołd  
nad-zwyczajny, wraz z uwolnieniem od opłaty cła na w i
no i t. p. W ciągu kampanii dostają 600. do 800. f ra n 
ków  dodatkowych miesięcznie. Chirurg starszy ma 3 3 o. 
franków miesięcznie, chirurg pomocnik q 5o, podwładni 
po 175. franków, nielicząc racyi, m unduru  i wynagrodzeń. 
Służba zdrowia jest na przewybornej stopie. Mają tu 
szpitale bardzo obszerne. P. C i o t  jes t  lókarzem naczel
n y m ,  doktorowie B r o s a r i ,  K a r a k u k i  i M a r t i n i ,  
stanowią radę lekarską. Ustanowiono, że postępowania na 
stopnie czyli awans, będzie się odbywać podług dawności 
służby, dotąd atoli sama wola Baszy w tej mierze stano
wiła. Długie i w ierne zasługi nagradzają się pensyami 
i gratyfikacyami. Nauczanie czyli Instrukcya piechoty jest 
poruczona pułkownikowi G a u d  i n  i odbywa się podług 
rozporządzenia czyli przepisu franeuzkiego z 1792. roku. 
Nowozacięzni pozostają przez 6. miesięcy w obozie, i tam -
1

ze są musztrowani przez pół-ósm y godziny co dziennie; 
murzyni najgorliwiej uczą się , fellahy są zręczniejsi, a 
oficerowie tureccy są najleniwsi. (D a lszy  ciąg nastąp ij.

( ) C z te ry  p a r a s  czynią 7. g ro sz y  polskich- p i a s t  tw a id y  h isz 
pański  znaczy  152. p a ra s .
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T E L E G R A F  S E A W I A N I N A .

—  P. W  i 11 i a  m S n o w  z Londynu w ynalazł wóz do ciężarów, który 
zowie nondescrip t. Koła jego mają siedm stóp średnicy, a pu
dło woza jest poniżej osi zaw ieszone, przez co naładowanie i 
wyładowanie jest cztery razy  śpieszniejsze. Ma on jeszcze tę korzyść, 
źe koń ciągnący go, nie może być przyw alony ciężarem , jak  to się 
zdarza przy  zwyczajnym  wozie, w przypadku , gdy koń się potknie; 
potrzebuje on tylko połowę siły  co zwyczajny wóz, a drugie ty 
le bierze ciężaru.
— G atunki iglastych drzew które P. O t t o  dyrektor ogrodu królewskie
go w Berlinie przyw iózł z Anglii r. b. są. P inus Lam bertiana, 
W ebbii, pondenosa, Duglasii-, A raucaria , im bricata  i Cunning- 
ham ia.
—  Korzyści kom panii w sch o d n io -in d y jsk ie j, na której zniesienie 
nastają  mocno teraz  w A nglii, m uszą być ogromne, k ied y  na sa
mej herbacie, zyskuje na każdym  funcie 65. grp . Albowiem ku
puje ono fun t po 75. grp. a przedaje  za 140. grp. U nas zwykle płaci 
się od 12. do 36. złp. fu n t jeden i to polski, k tóry  jak  wiadomo, jest 
m niejszy znacznie od angielskiego gdyż z 1000. funtów  angiel
skich m am y 1118§ blisko funtów n. p . (Obacz Tablice Cotberga).
—  W  całej Francyi liczą 21. szkół dla głuchoniem ych, które ogó
łem  m ają 800. uczniów. P aryzka ma ich najwięcej bo 180, 
a Szkoła w B ordeaux  ma 70. elewów.
  B e r z e l i u s  znalazł w nowym gatunku  m inerału pochodzącego
z Brevig  w Norwegii; ziem ny nowego m etalu niedokwas, k tó ry  na
zw ał T h o r in a ,  dla podobieństwa z istotą ziemną dawniej przez 
niego tak  n a zw a n ą , która później okazała się nie być nowe'm 
ciałem , ale fosforanem Y t tr y i .

|  D O STR Z EŻE N IA  M ETEO RO LO G ICZN E CZY N IO N E W  O B SE R W A 
TOR Y U M  A STRO N O M ICZN Y M  W A R SZA W SK IE M .
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